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к OWY
( J e d n o d n i ó w k a ) .

W Moskwie demonstracje za pokojem
. H E L SIN G FO R S. 5  X. (T el. w l). W edle  

nadeszłych tu w iadom ości, sytuacja w so w iec ­
kiej Rosji staje s ię  coraz bardziej g ro in ą . P o ­
mimo tajem nicy, którą sow iety  otaczają w y­

padki, przedostają się  wiadomości, że w  M o*  
aktaia odbyw ają się t ł u m n e  w i e c e  
I m anifestacje pod h a s ł e m  n a t y c h *  
mlaatowego z a w a rc ia  p o k o j u .

Wrangel rozdaje chłopom ziemię.
W A R SZ A W A  5.Х. (tel. wl.). Lenin i Czl • bec chłopów, których pozyskuje sobie przez roz- 

czerin  zaniepokojeni ж pow odu zw ycięstw  poi I daw anie ziem i, 
skich  i W rangla, ja k o te i polityką W rangla w o- I

Zwycięstwa Machny.
W A R SZ A W A . 5.Х (tel. wł.). S ztab  M achny donosi, ż e  wojska jego zniosły w zagłębiu doniec- 

kiem  dyw izję armji czerw onej.

Brosiłiw i i  nawołuje lo  a m g  armii
W A R SZ A W A . 5.Х (tel. w l) . G en . Brusiłow w ydal odezwę do oficerów carskich, aby wszy 

sc y  w stępow ali do czerw onej armji. *

Samowolna i bezprawna konfiskata.
W czoraj popołudniu ukazała s ię  Jedno­

dniówka p . t  .W a sz  D zień" , zaw ierająca szereg  
c iek aw ych  i najśw ieższych  w iadom ości, ty czą ­
cy ch  najżyw otniejszych spraw, obchodzących  
dziś żyw o c a le  n asze  sp o łeczeń stw o .

Jednodniów ka przeszła  cen zu rę władz woj- 
akow ych I adm inistracyjnych, które nie zna*’ 
lazły  w niej nic szkod liw ego ani dla wojska, 
ani dla obrony państwa.

A le  gdzie konia kują, tam zdarzyć się  
m oże, t e  jakaś żaba n o g ę  podstawi.

O to paru policjantów  zam iast pilnow ać  
tło d sie ji i w łasnych śm ieci, zabaw iła s ię  w 
cen zorów  i p oczęli śc ig a ć  chłopaków , sprzeda­
jących .W a sz  D zieli" .

Zw róciliśm y s ię  do władz w ojskow ych i do 
kom isariatu rządu z protestem . T ym czasem  
otrzym aliśm y odpow iedź, t e  żadna kom petentna  
w ładza n ie nakazała żadnej konfiskaty.

U daliśm y się  do policji i tu dowiedzieliś­
m y się , ż e  jakiś pan dyżurny na własną rękę 
nakazał odbieranie chłopcom  jednodniówki.

D opiero, gdy mu wydawca ukazał egzem 
plarz z aprobatą cenzury — oddał cały skon­
fiskow any nakład.

Jednak w ydaw ca poniósł straty z powodu 
sam ow oln ego przytrzym ania nakładu.

W ydaw cy wnoszą skargę o odszkodowa 
nie, a rów n ocześn ie  postarają się, by policja 
tutejsza nie przekraczała zakresu swego dzia 
łania.

P olicja W spraw ach prasowych działać 
m oże tylko na p o lecen ie  Komisarza Rządu.

P anow ie z u licy Począikowskiej pamiętaj­
c ie  o przysłow iu p o lsk iem : Co wolno woje 
w od zie.....
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